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— W ięc w ybieraj! Co wolisz? Miłość, czy pieniądze?

— J a  jestem  uczciwą kobietą  —  zachowaj pan miłość dla swej żony!...



- f  Anegdoty o „siedzeniu".
(A utentyczne).

Bankier Goldfasan (opow iadając)i Nie m a to 
ju ż  tak ich  grzecznych  ludzi na  świecie, ja k  da­
wniej... J a  sam pam iętam , ja k  raz nieboszczyk 
p an  p ro k u ra to r p rosił m nie siedzieć, to  j a  sie­
działem  w ted y  całe dw a miesiące, a te raz  taki 
hołysz, co centem  nie śm ierdzi to  człowieka 
p rzyjm uje w przedpokoju!...

*

A ron  M andellooh ożenił się z kasy erk ą  z ka­
w iarn i i w trz y  m iesiące po ślubie doczekał się 
po tom stw a. W idocznie błogosław ieństw o boskie.

G dy  po dw u m iesiącach pociecha jeg o  prze­
niosła się n a  łono A braham a, m usiał biedak „sie­
dzieć" dziesięć dni na  pokucie.

W  ty m  czasie odw iedził go jeg o  przyjaciel, 
a g d y  użala ł się nad  jego  losem, A ron  z p ła ­
czem pow iada:

— Bój się Boga, ta k  niew innie, to j a  jeszcze 
n ig d y  nie siedziałem...

4- W wagonie kolejowym.
W  w agonie kolejow ym  koło Suchej, siedzi 

w przedziale s ta ry , trochę g łuchy  jegom ość, m ło­
dziutka, szykow na dam a i „palący sięu do niej 
facet.

W  ogólnej rozm ow ie staruszek  n a tu ra ln ie  
udziału n ie bierze, za p y ta n y  jed n ak , dorzuca j e ­
dno lub dw a słowa.

M łodzieniec zdziw iony je s t bardzo, że w se­
zonie obecnym , raz w idział sąsiadkę w K ryn icy , 
raz zaś w Szozawnicy, zap y tu je  więc, gdzie stale 
p rzebyw a. N a to  o trzym uje odpow iedź:

— J a  ta k  p a n ie : sam a leczę się w K ryn icy , 
a mój m ąż baw i w Szozawnicy, m ogę więc po­
wiedzieć, że jed n ą  nogą jes tem  w K ry n icy , a d ru g ą  
w  Szczaw nicy...

— Mój Boże... jak żeż  p ragnąłbym  być w tedy  
w  Sączu — w zdycha półgłosem  m łodzian.

S taruszek , usłyszaw szy ostatn ie  słowa, a nie 
w iedząc, o oo chodzi, pociesza m łodzieńca:

—  Nie żałuj pan , żeś tam  dotąd nie był, to  
s ta ra  śm ierdząca dziu ra ..

ROZWINIĘTY DZIECIAK.
M aleńki synek  p an a  X .
J e s t  — zdaniem  młodej m am ki — 
Cudow ny dzieciak — m ożnaby 
O praw ić go w p ro st w ram ki!

Z tem  w szystkiem , ja k  na  dziecko, ma 
N iezw ykłe obyczaje,
Bo nie chce w cale p iersi brać,
G d y  m am ka ssać m u daje!

G dy  karm icielk i w idzi gors,
R ączkam i ch w y ta  za to,
Z upełn ie te  p rzyw yczk i ma,
Ot, co i jeg o  ta to !...

K ochanka złapał mąż 
W  podrzędnym  raz hotelu,
Dał kochankow i w pysk 
Bez ceregieli w ielu!

1 po jedynek  stąd  
Ju ż  był nieunikniony,
K ochanek, że wziął w pysk,
A m ąż — z pow odu żony.

A żona m odli się,
G dy  mieli dwaj spotkanie:
„Jednego  oho clą? 2 dwóch 
Zachow aj dla m nie P an ie!" ...

m

Po „praźniku".
Po „p rażn ik u “ czyli odpuście rozjechali się 

goście, k tó rzy  baw ili u  „Jegom ości" na  zabawie 
a n a  p lebanii nasta ła  cisza.

N a drug i dzień w yszedł ksiądz proboszcz i 
p rzechadzając sią koło zabudow ań gospodarczych, 
rachu je  w m yśli ile koron  p rzyn iósł „prażnik" 
dochodu, a ile z tego  zabrali goście w „k ró t­
kiego".

K ro k i swe skierow ał w stronę stodoły, ale tu  
oczom jeg o  p rzedstaw ił się p ask u d n y  w idok — 
ja k  daleko okiem  sięgnąć, n iby  o ranżerya ty le 
goście zostaw ili „kaktusów ".

K siądz, pow róciw szy do domu, kazał djakowi, 
by  w ziąw szy m iotłę, w yczyścił otoczenie stodoły.

A by się przekonać, ozy polecenie w ykonane, 
udał się Jegom ość n a  m iejsce, ale tu  zobaczył 
w szystko po daw nem u, a biednego Iw asia sto ją­
cego n ieporadn ie z kapeluszem  w ręku...

—  Dlaczego nie zrobiłeś Iw asiu, ja k  kazałem ... 
p y ta  zaaferow anego chłopa.

O t proszę Jegom ości, j a  chciałem  zrobić, ale 
tu  p rz y  k u ż iem  je s t „pyśm o"...

T rzeba zaś wiedzieć, że ru sk i chłop, prze­
w ażnie n ie um iejący czytać, czuje jak iś  zabo­
b o n n y  strach  wobec zapisanego kaw ałka papieru, 
dop atru jąc  się w każdym  urzędow ego aktu , czyli 
„pyśm a“ ze Sądu lub B eoyrku.

+  Orzeczenia najwyższego trybunału.
(W ażne d la  rygorozan tów ).

Z darzyło  się w pew nem  galicy jsk iem  m ia­
steczku, że na  zbiegu dw u ulic, pędząc kłusem, 
w padł p an  X . au sk u ltan t sądow y na  m łodą panią 
Y., żonę kupca. S ku tek  b y ł fa ta ln y , gdyż pani 
Y., k tó ra  by ła  w pow ażnym  stanie, skutk iem  
uderzen ia i p rzestrach u  poroniła.

K upiec dochodził sw ych praw  na  drodze są ­
dowej, żądając g rubego odszkodow ania, ale od­
praw iono go z kw itkiem . Zw rócił się w ięc do 
N ajw yższego T ry b u n a łu  z przedstaw ieniem  całej 
sp raw y, a te n  w ydał następu jące zasadnicze orze- 
ozenie:

P an  X . obow iązany je s t  za trzym ać u siebie 
pan ią  Y. dopóki nie będzie m ógł oddać je j m ę­
żowi w tak im  stanie, w jak im  by ła  w chwili zde­
rzenia.

(Czy m u się udało, kroniki sądowe milczą, 
czy kupiec się zgodził na to, także  nie wiadomo, 
ale od orzeczeń T ry b u n a łu  rek u rsu  nie ma!).

*

P rzed  w y staw ą  sklepow ą W entzla , la t tem u 
ju ż  sporo, s ta ł m łody żydek  i p rzy p a try w a ł się 
zakazanym  przez M ojżesza delikatesom . Że to 
jed n ak  by ły  czasy, gdzie m iędzy andrusam i sze­
rz y ł się bardzo an tysem ityzm , n ie ja k  dziś, gdy  
w szyscy siedzim y ju ż  w  żydow skiej kieszeni, 
p rzeb iegający  chłopak od szewca, chw ycił k a ­
m ień i chciał żydka nim  poczęstow ać. W iedziony 
in sty n k tem  sam ozachow aw czym , usunął się żydek, 
a kam ień w ybił szybę.

K om isarz policyi, przed k tó rego  oblicze po- 
licy an t p ieszy  (końskich wówczas n ie było) do­
prow adził walczące strony , kazał n a tu ra ln ie  szew ­
czykow i w ynagrodzić szkodę.

T en  się tem u oparł, tw ierdząc, że on nie miał 
zam iaru  w ybić szyby , ty lk o  uderzyć żyda, a 
sp raw a oparła  się o N ajw yższy  T ryubuna ł, k tó ry  
orzekł, że w inę ponosi żydek , gdyż, g d y b y  się 
b y ł nie uchylił, b y łby  tra fiony  w głowę, zatem  
szyba b y łab y  została  cała, on też  ma ponosić 
koszta spraw ienia nowej.

(Je s t to  fa k t au ten ty czn y , opow iadał mi to 
bł. p. szklarz, k tó ry  sporną szybę wprawił).

-f- Pod znakiem Eulenburga i sp.
Z p ań stw a dobrych obyczajów  i bojaźni bo­

żej donoszą, że od chwili osta tn ich  zajść na tle 
stosunków  m iłosnych a la M oltke-E ulenburg  i sp., 
spokojni m ieszkańcy  B erlina, przechodząc koło 
n iek tó ry ch  a ry s to k ra ty c z n y c h  pałaców , przesu­
w ają się ty lk o  chyłkiem  koło m uru, ty łem  od 
ściany, a i to  ty lko  w ty c h  m iejscach, gdzie nie 
m a n aw e t okienek od p iw nicy , bo n ik t nie je s t 
p ew n y  ani dnia, ani godziny.

G w ard y a  o trzym ała  pancerze żelazne z kol­
cami, sięgające od kolan po pas.

K rólew ska p ruska dyrekoya poczt poleciła, 
ab y  nie daw ać pow odu do brzydk ich  aluzyi, że 
nie wolno nalep iać m arek  n a  listach  z ty łu .

Spiiitualizmamagn^tpm
(H um oreska).

Było to na  T rzech  króli. O dw unastej godzi­
nie w  nocy, zadzw onił k toś do m ieszkania p ań ­
stw a Lentow iczów . S łużąca w yszła otw orzyć.

D la ścisłości h istorycznej dodać potrzeba, że 
pan  L entow icz, b o g a ty  kam ienicznik, przez la t 
pięćdziesiąt oztery  kaw alersk ie  prow adziw szy ży ­
cie — przed pół rokiem  ożenił się z fe rtyczną 
p an n ą  Stefoią, z k tó rą  mimo je j la t  dw udziestu  
trzech , w brew  swoim n a jg o rę tszy m  chęciom, nie 
m iał po tom stw a

Po roku  pożycia zaczął się biedaczysko g ryźć 
i powoli rozpijał się coraz bardziej. P ociąg  swój 
do w; deczki, składał na n iep rzep a rty  m agnetyzm , 
k tó ry  w edług niego w ódka w sobie posiada...

P o jo b n  e i w  te j ohwili. S łużąca wróoiła z do­
niesieniem , ze pan  idzie w to w arzystw ie  trzech  
m łodych oficerów  i rozpraw ia  o m agnetyzm ie.

— Czy chociaż trzeźw y ? sp y ta ła  pani.

— G dzieżby zaś trzeźw y  rozpraw ia ł o m a­
gnesach? On to  ty lk o  p ra k ty k u je  po pijanem u.

W  drzw iach ukazał się pan  L entow icz oięty 
grubo , ale w esoły — za nim  szło trzech  poruczni­
ków , tak że  lekko trąconych . Suw ając elegancko 
nogam i, tłukąc obcas do obcasa, poprzedstaw iali 
się ładnej p an i domu, całując głośno je j drobne 
rączki.

— Stefoiu... bełko tał p an  dom u — daj-no nam  
m ag n esu !

—  Jak to !... — sp y ta ła  go ździw iona — chcesz 
jeszcze w ódki?

— T ak  jest!... Chcę tych  kaw alerów  przeko­
nać dowodnie, że gorzałka  m a w sobie własności 
p rzyciągające.

— P an  L entow icz żartu je!... — odezw ał się 
k tó ry ś  z oficerów.

— J a k  S tefę kocham  — n ie ! . . Idź Stefuchno, 
żonciu, p rzyn ieś z m ego sek re ta rzy k a  dwie bu­
te lk i k o n iak u .. Zobaczym y!

W iedziała z dośw iadczenia pani L en to  wieżowa, 
że mężowi w tak ich  razach niebezpiecznie b y ­
łoby  sprzeciw iać się... P rzyn iosła  koniak.

On nalał kieliszek.

— D ziateczki! — zaw ołał —' czujecie wy, 
że do niego ooś ciągnie? hę?

Jed en  z poruczników  porw ał kieliszek i w ypił.
— H a, ha! a co? — tryum fow ał gospodarz.
— C iągnie, najw yraźn ie j ciągnie! — po tw ier­

dził d rug i oficer i m ru g n ął okiem  do p an i S tefy.
—  A widzisz, by k u ! — zakonkludow ał pan  

dom u nalew ając kieliszek.
P ięć ra zy  kolejka obeszła — a m agnes cią­

g n ął n ieustannie, ku  ogrom nem u zadowoleniu 
pan a  Lentow ioza.

W ybiła  p ierw sza — m agnes ciągnie... Pó ł do 
drugiej — ciągnie...

— Z litu jc ie  się panow ie — szepnęła pan i — 
każcie m u iść spać! On ju ż  ty le  wypił!...

— Nie m ożna go drażnić — odrzekł poru­
cznik, bo pogruchooe w szystko! Niech pan i do­
brodzie jka pożegna się z nam i i pójdzie do swego 
pokoju spać, a on tu  po k ilku jeszcze ek sp e ry ­
m entach  m agnetycznych , padnie ja k  n ieżyw y  na 
sofę.

B iedna S tefuchna usłuchała: uścisnąw szy tro ­
szkę może za silnie dłonie ładnych  chłopaków  —



Anegdoty Mikosza.
Podozas zabaw y w zagadki, p rzyszła  kolej i na 

M ikosza. Po długim  nam yśle w ygłosił on nastę ­
pu jącą  zagadkę:

— Co to  je s t?  Ma d ługą szyję, czerw ony 
dziób i nogi, up ierzony  je s t  biało z ozarnem , 
p rzynosi dzieci i szc zek a !

Całe tow arzystw o  zaczęło się zastanaw iać 
n ad  znaczeniem  zagadki, w reszcie je d n a  z pań, 
zw racając się do M ikosza pow iada:

— To b y łb y  chyba bocian, ale dlaczego 
szczeka?

— I  rzeczyw iście to  je s t  b o c ian — odpow iada 
M ikosz — a um yślnie pow iedziałem , że szczeka, 
ab y  trudn iej było zgadnąć!

*

M ikosz by ł też  w ielkim  przeciw nik iem  szcze­
p ien ia  ospy  i tw ierdził, że szczepienie nie leczy, 
owszem sprow adza śmierć.

G d y  jed en  z obecnych w to w arzystw ie  leka­
rzy , chciał sprostow ać jeg o  przekonania, rzekł 
M ikosz z iry tao y ą :

— Co mi tam  pan  będzie m ów ił! S y n  mojej 
s io stry  na drugi dzień  po zaszczepieniu  ospy 
spadł z okna drug iego  p ię tra  i zabił się na  m iej­
scu! A jak że !

*

J a k  w życ iu  całem  b y ł Mikosz dziw akiem , 
tak im  też  okazał się i p rz y  swej śm ierci, gdyż 
n a  jeg o  żądanie n o ta ry u sz  m usiał w testam encie 
um ieścić n astępu jącą  k lauzu lę :

— Mój proboszcz m a odprow adzić na  cm entarz 
moje zw łoki, za co rodzina w ypłaci m u 200 ko­
ro n  w złocie, ale w drodze n a  cm entarz śpiew ać 
m u nie wolno, gdyż m a głos bardzo zach ry ­
p n ię ty  — a ja  teg o  znieść n ie mogę.

- f  Eulenburgiada.
G ospodyni księdza proboszcza, k tó ra  też  od­

daw ała się z zapałem  polityce, czy tu jąc nadeszłe 
do Jegom ości pism a, zaciekaw iona znaczeniem  
w yrazu  „Eulenburgiada**, k tó ry  często obecnie 
spo tkać m ożna n a  szpaltach gazet, z ap y ta ła  o w y ­
tłum aczen ie  m łodego księdza w ikarego.

K siądz w ikary  zafrasow ał się, n ie w iedząc, 
ja k  w y b rn ąć  z tego , bo i tłum aczyć nie m iał 
ochoty  i nie chciał w oczach gospodyni uchodzić 
za  ig n o ran ta , więo w reszcie w y k sz tu s ił:

— W idzicie K asiu, ta  E u len b u rg iad a  to  je s t 
tak , ja k b y  ksiądz proboszcz zam iast was, p rzy ją ł 
lokaja...

-f- W porządnej restauracyi. ^
Gość: P anie, to  ja jk o  śm ierdzi!
Gospodarz, ko n sta tu jąc  fak t, odrzuca ja jo  do 

cebrzyka, a podaje inne.
Gość: J a k  m ożna coś podobnego podaw ać 

w  restau racy i?
Gospodarz: P an  dobrodziej daruje , to  n ie m oja 

w ina, j a  chciałbym  gości obsłużyć ja k  najlep iej, 
ale przecież wiadomo, k tó ręd y  k u ra  znosi ja ja .

MYŚLI CYKLISTKI.
P asy ą  m oją to  je s t  koło 
G dy  się n a  niem  raźno toczę 
W tedy  w izye mam form alne 
I  uczucie w p ro st urocze.

Daw niej z s ta ry m  moim mężem 
Jeździliśm y  na tandem ie 
Lecz cóż rob ić z s ta ry m  pryk iem  
K tó ry  zam iast jechać  — drzem ie ?

I  w dodatku  n ig d y  praw ie 
Sam  się n ie w ytaraban i 
A le dźw ignąć go po trzeba 
G dyż inaczej — ani! ani!

U  starego  niedołęgi 
J e s t  n a tu ra  tak  podła 
Że choć j a  go pod trzym uję 
N ieraz spada ło tr  ze siodła.

To też  jeżdżę dziś ju ż  z innym ,
K tó ry  dobrze kołem  włada 
I  nie b rakn ie m u pow ietrza 
A szlag  niechaj trafi dziada!

&

+  Na zjeździe pomaturycznym.
K olega A. biedny, żo n a ty  ad ju n k t sądow y 

sp o ty k a  się ze swym  kolegą z ław y  szkolnej 
baronem  X ., uchodzącym , a w zględnie chcącym  
uchodzić za niefałszow anego, flegm atycznego 
syna Albionu.

Poczciw y A. serdeczny, ja k  każdy  M azur, 
ch w y ta  kolegę w  objęcia, całuje go z dubeltów ki, 
ten  jed n ak  w yryw a się i w yciera  tw arz  chustką...

—  No kochany, może pozwolisz, po ty lu  la ­
tach , chodźm y na  kieliszek...

—  D ziękuję, n ie p iję — odpow iada z flegm ą 
baron.

— To m oże choć papierosika...
— D ziękuję, nie palę...
— Cóż się z tc b ą  stało, bój się B oga?  Może 

m nie odw iedzisz w domu, ożeniłem  się, m ieszka 
u  m nie i szw agrow a...

— Dziękuję, jestem  hom oseksualistą...

+  Z prowincyi.
W  pew nem  galicy jsk iem  m iasteczku, ży ł s ta ­

ruszek  proboszcz, k tó ry  był postrachem  sw ych 
parafian , zw łaszcza, jeżeli przyszło  w ypalić  ja k ą  
m ówkę, g d y ż  lubow ał się w przysłow iach. Ale 
z w iekiem , to  one się ju ż  n ieraz i k u p y  nie 
trzym ały.

Że jed n ak  na prow incyi nie w ypada, aby  
w ęzłem  m ałżeńskim  łączył ks. w ikary , a  n ie ks. 
dziekan, godzono się z tern z konieczności.

N a ślubie jed n eg o  z honorucyorów  m iejsco­
wych, w ypalił ks. dziekan m ówkę, k tó rej w stęp 
brzm iał ja k  n astęp u je :

— Najm ilsi! R ęka rękę m yje, noga nogę 
w sp iera! P rzypatrzo ie  się moi d rodzy  now ożeńcy, 
ja k a  zgoda je s t  m iędzy tem i rękam i, ja k a  miłość 
m iędzy  nogam i...

N a tu ra ln ie  ustęp  ten  bardzo się ogólnie spo­
dobał, głów nie m łodzieży.

Lekarstwo na kaszel.
(W ażne d la  lekarzy).

W pew nem  m ałem  m iasteczku, pan  doktor 
spieszy się do k asy n a  n a  w inta, g d y  we drzw iach 
zastępu je m u jeszoze drogę jak iś  b iedny żydek, 
prosząc o poradę.

Nie badając go wcale, ani n ie py ta jąc , co mu 
brakuje , zaw yrokow ał p row incyonalny  E skulap:

— Pij pan  go rzką wodę H unyady , dwie 
szk lanki n a  noc — i opuścił m ieszkanie.

Po jak im ś czasie p ac y en t zgłasza się znow u 
do niego i te raz  pan  doktor, m ając ju ż  więcej 
czasu, bada go dokładniej i konsta tu je  silny  k a ta r 
płuc, czego następstw em  b y ł też  silny  kaszel.

Po zbadaniu  p y ta  dok tor p ao y en ta :
— A  co j a  pan u  zaordynow ałem ?
— G orzką wodę H u n y a d y ! odpow iada tenże.
— A  pomogło?... uśm iechając się p y ta  dalej.
— D ziękuję panie doktorze, pom ogło, j a  ju ż  

te raz  to  boję się n aw et kaszlać...

Dobra odpowiedź.
W kaw iarn i S auera  posprzeczało się z sobą 

dwóch panów , a spór był ta k  zacięty, że jed en  
z nich, zacietrzew iony do niem ożliwości, w ybieg ł 
z iry tao y ą  z kaw iarni, i chcąc się zemścić na  
sw ym  przeciw niku, przechodząc koło jeg o  m ie­
szkania, k red ą  n a  jeg o  drzw iach n ap isa ł: „D ureń".

Z  ch a rak te ru  pism a poznał w łaściciel m ie­
szkania, k to  m u sp ła ta ł tak iego  psikusa, ale nic 
sobie z tego  nie robiąc, postanow ił oddać pięknem  
za nadobne.

N a d rug i dzień w porze, w  k tó rej wiedział, 
że p rzeciw nika nie będzie w m ieszkaniu, udał 
się do n iego i zadw onił. G dy  służący w yszedł, 
ab y  popatrzyć, k to  dzwoni, rz ek ł:

— W ozoraj tw ój p an  był u m nie w domu, 
ale m nie nie zastał, a w idocznie n ie m iał b iletu  
w izytow ego, bo ty lk o  nap isa ł n a  drzw iach m ego 
m ieszkania swoje nazw isko. Pow iedz panu , że 
byłem  tu  dzisiaj, aby  m u oddać w izy tę!

poszła do p rzy leg łego  pokoju  i po łożyła się do
łóżka. Ale czyż m ogła zasnąć?

— P ijcie bestye! — rozlegał się od czasu do
czasu zach ry p ły  głos m agnetyzera ... — Pijcie,
bo ciągnie!

— To nic jeszoze! —  zaw ołał wreszcie. J a  
was przekonam , że ciągnie n aw et z pod stołu!

I  postaw ił n a lan y  kieliszek pod stół, a za 
ohwilę leżeli w szyscy czterej na  podłodze, aż 
zabrakło  m ag n ety zm u  w litrow ej butelce.

— G łupstw o, panie! — k rzyknął Lentow icz, 
a ju ż  ledw ie oczy w ytrzeszczał i język iem  p lą­
tał... —  G łupstw o, to  w szystko! J a  was p rze­
konam , że d ru g ą  butelkę postaw ię pod łóżko 
żony w tam ty m  pokoju — a  m agnes będzie 
działać!

— A leż-pan ie  L entow icz! — m itygow ali go 
oficerowie... Nie w ypada!

— Idźcie do dyabła! Co nie w yp ad a?  Tam  
p rzec ie  i ta k  ciemno, bo S tefa  śpi! Odejdź, bo 
w alę! — huknął do jednego , k tó ry  go ohciał 
za trzy m ać — odejdź!... Zaniosę m agnes.

W  istocie poszedł i postaw ił bu telkę pod żony  
łóżko.

W rócił k o n ten t, ale ledw ie ju ż  doszedł do 
otom any, g ruchnął ja k  długi.

N ie strac ił jed n ak  całkiem  przytom ności.
— A co? n ie ciągnie w as? A! b y k i w y! co?
Je d e n  z poruczników  porw ał w tej chw ili za

kieliszek.
— Szczególna rzecz!... Czuję, że ciągnie!
— A  widzisz!?... H a ha! idź — napij się za 

zdrowie mojej m agnifiki. A cicho! n ie zbudź jej!
Z a pięć m in u t porucznik  w rócił i postaw ił na  

stole p ró żn y  kieliszek.
Czuję, że i ja  tam  pójdę... P an ie  L entow icz! 

p rzyn ieś p an  tu  koniak na stół! G dzie tam  ciągle 
chodzić!

Nie! nie! —  J a  was, ju c h y  przekonam , że 
w ódka to m agnetyzm !... C iągnie na  odległość.

W samej rzeczy, co p arę  m inu t, to  jed en , to 
d ru g i szedł z kieliszkiem , ab y  nalać...

W pó ł godziny  chrapał gospodarz —  goście 
w yszli n a  ulicę rycząc od śm iechu i trącająo  się 
przez ohwilę łokciam i w m ilczeniu...

—  M agnes!... co? — zaw ołał w reszcie jeden .
— P yszności! — odrzekli tam ci i poszli na 

czarną kaw ę!

R ano — p an i S te fa  spała sm acznie do dw u­
naste j. P an  w ydobyw ał z pod je j łóżeczka b u ­
telkę koniaku , chcąc zapić lekką niedyspozycyę... 
i zam yślił się głęboko: flaszka by ła  nienapoozęta!...

M inął rok. P ana  L en tow icza nie ciągnie ju ż  
gorzałka... 0  nie! T eraz  m a inny , kochany  m a- 
gnesik, zdrow ego trzym iesięcznego sy n k a  — ten  
go ciągnie... ale za w ąsy, za uszy!...

A do m am usi podobny ja k  dwie krople w ody!...
Człowiek zawsze m usi m ieć jak iś  m agnes!...

Pablo. .
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W IW A T  Z A K O PA N E !

Nie masz to, nie masz ja k  Zakopane!
Co to  za góry, co to za chmury! 
Gdzieindziej to cię dobrze naciągną,
A tu  cię — żywcem zedrą ze skóry!

Gdzieindziej co dzień drugi lub trzeci, 
Deszczysko leje — ot siedzieć szkoda!
A tu  przeciwnie, tu taj zaledwie 
T rzy razy w miesiąc byw a — pogoda!

Gdzieindziej, dajm y na to w Afryce, 
Może cię napaść negr jak i dziki;
T u wciąż o życie, jesteś w obawie 
Z łaski górali i K lim atyki!

Gdzieindziej co noc ten  lub ów złodziej 
Skrycie nad „ d o b r e m "  twojem pracuje; 
Tutaj złodziej i nie ma tak  wielu 
Ale na każdym  kroku są zbóje!

Gdzieindziej krzyczą, że policyjna 
Opieka jestto  zw yczajna blaga;
T u  K lim atyka nic nie blaguje,
Lecz rozbojowi szczerze pom aga!

Gdzieindziej góral ciężko pracuje, 
Owsianym ohlebem nieborak żyje;
T utaj się każdy ożre ja k  Świnia 
I  koniak z winem beczkami pije!

Gdzieindziej nie ma taksy  na wózki; 
Zatem do ździerstwa w yrabia smak się; 
T utaj je s t taksa, lecz kpi z niej góral 
Śmiejąc się m ów i: „j e d ź o i e n a  t a k s i e ! “

Gdzieindziej w mieście za trzy  pokoje 
Zapłacisz rocznie reńskich czterysta,
Tu za trzy  dziury z kuchnią na sezon 
Żądają tylko guldenów trzysta\

Gdzieindziej wodę masz z wodociągu 
Czystą, chociażby była wciąż słota;
T u za pogody masz m ętną, ciepłą,
A gdy deszcz pada, to pełną błota !

Gdzieindziej wieczór masz oświetlenie,
A więc nie zginiesz człowiecze m arnie;
Tu w ciemnej nocy możesz łeb rozbić 
O pogaszone przez w iatr latarnie!

Gdzieindziej, jeśli deszcz większy spadnie 
To się zabłocisz, ale, nie w ie le ;
T u w braku bruków i trotoarów  
Miewasz za darmo błotne kąpiele!

Gdzieindziej, góral gdy co dostanie 
To kornie stojąc składa podziękę;
Tutaj za zaszczyt m ają panowie,
Jeżeli góral poda im rękę!

Gdzieindziej, gdy  się góral umizga,
To zaraz za drzwi leci jak  z procy;
Tutaj damulki przyjm ują hołdy
Tęgich górali i po północy! Chr. Ec.

Zagadka artystyczna.
— K tóra ze śpiewaczek je s t najbiedniejsza?
— Bohus! Bo ma tylko jednego Hellera!

* W redakcyi „Neue Freie Presse“.
Redaktor naczelny: A zatem , moi panowie, 

m usimy teraz umieścić bry lantow y artyku ł o 
T uroyi! Kto z panów  zna Turoyę?

Dr. Jeiteles (^współredaktor): J a  napiszę a r ty ­
kuł! Turoyi wprawdzie nie znam, ale za to po­
chodzą z Kołomyi'....

* Fatalna omyłka.
K ling! kling! kling!...
— Halo! Tutaj adm inistraoya „Gońca co­

dziennego"! K to tam ?
— Halo! T utaj te a tr  miejski. Reżyser Oohę- 

duszko! Proszę w następnych dwóch numerach 
waszego dziennika umieścić następujący anons: 
„Do nowej sztuki dekoraoyjno-wystawow ej po­
szukuje się młodych, dobrze zbudow anych dziew­
cząt jako  statystek . Zgłoszenia przyjm uje kan- 
celarya teatralna". Czy pan zrozumiał?

— Tak jest!
— Halo! A propos! Poprzedni nasz anons 

w waszym dzienniku mało w padał w  oczy. D ru­
kuj pan teraz „młode dziewczęta" t ł u s t o ,  w y ­
r a ź n i e  i w y s t a j ą o o !  Zrozum iane?

— Tak jest! J a k  pan reżyser sobie życzy! 
Dziękuję, szluss!

— Szluss!
Następnego dnia figurował w „Gońcu co­

dziennym " następujący anons:

Do nowej sztuki dekoraoyjno-wystawo­
wej poszukuje D yrekoya te a tru  miejskiego 
jako sta tystek  kilku m łodych dziewcząt do­
brze zbudowanych, tłustych i w yraźnie w y­
stających. Zgłoszenia przyjm uje kancelarya 
teatralna.

* Ze sfer weteranów.
Oddział w eteranów  pow raca z pogrzebu ko­

legi do lokalu swego stowarzyszenia, naturalnie 
p rzy  dźwiękach muzyki. Komendant, przed roz­
puszczeniem podwładnych do domu, wygłasza 
następującą przem owę:

„Dziękuję panom, kolegom, żeście się tak  
licznie zebrali celem oddania ostatniej posługi 
zmarłemu! Następna nasza rozrywka odbędzie się 
w  niedzielę, w sali strzeleckiej".

Z LETNICH P R Z Y JE M N O ŚC I.

Panna Stasia, dziewczę wiotkie 
Blade miała lica —
Ano, trudno — lekarz orzekł.
Że to jes t błędnica!

W ięc wypadło matuleńoe 
Dziewczę swe kochane 
W ieźć do staoyi klim atycznej 
Zw anej: Zakopane!...

I  cieszyła się m ateńka,
Bo córuś po górach 
Z przewodnikiem  młodym łażąc, 
Miała tw arz w purpurach!...

Liczka Stasi, wiotkiej Stasi,- 
Zabarw ił rumieniec,
A zaś przybladł jej przewodnik, 
Choć był chw at młodzieniec...

Minął miesiąc jeden, drugi,
Trzeci et caetera —
Liczka Stasi znów przybladły 
Znów jej coś doskwiera...

Ale to już  nie błędnica,
To już  paohnie gunią:
I  klnie mamcia Zakopane,
Bo m a być — babunią!

Kuracynsz.

Opisowo.
— I cóż pan  dajesz swojej córce w posagu? 
Bankier: Mój au tog raf na... czeku...

STARA HISTORYA ZAKOPIAŃSKA.
Poszła panna do gaika,
W lazła m iędzy krzaczki,
Bo poczuła, że dostanie 
Lada ohwila... kaczki!

Usiadła se, a w tem  pasterz 
N agnał tam  owieczki,
Więo uciekłszy do stodoły 
K ucła wedle sieczki!

Przyleciał do panny  słowik 
Tęskne nucąc trele,
Później kulik znów podążył 
Na ono wesele!

Niezadługo do stodoły 
Zaglądnęło słonko;
Nie miała panna papieru;
U tarła  nos płonką!...

W dolinie Kościeliskiej.
Starszy facet (wołajao za jakąś góralką):
— Panienko! P anienkol
— Pseprosom  pana, ale jo  jus nie jezdek 

pannom!...
— Nic nie szkodzi! J a  do tego nie przyw ią­

zuję w agi! _____

Biedak.
— O! W ładek! Kopę la t nie widzieliśmy się 

bracie! Cóż? Ożeniłeś się ju ż?
—  Nie! Mój lekarz mi naw et zabronił ooś 

podobnego!...
— A c h ! Mój Boże, ozemu to ja  nie miałem 

takiego zacnego lekarza?!..

Między chórzystkami.
— Czy to praw da, że Tolka nie w stydzi się 

żadnej pracy, byle tylko dopomódz rodzicom?...
— A jakże !... Cały dzień leży małpa do góry 

brzuchem!...

* Facecye zupełnie autentyczne.
Do Eksoel. K orytow skiego, gdy  był jeszcze 

prezydentem  galicyjskiej D yrekcyi skarbu, zgła­
sza się na  audyenoyę kancelista, pom inięty kil­
kakrotnie przy  awansie i prosi o łaskawe uwzglę­
dnienie swych żądań, m otywując prośbę chorobą 
żony i sześciorgiem dzieci.

— Ależ panie! na  dzisiejsze ciężkie czasy 
sześcioro dzieci, to zbrodnia! — rzecze Eksoe- 
lencya!

— To też zbrodniarz już  wisi, Ekscellenoyo... 
odparł kancelista nie tracąc fantazyi.

Przed ślubem.
Młoda, szesnastoletnia panienka wychodzi za 

mąż. Stoi właśnie ubrana już  do ślubu i za kilka 
m inut stanąć m a na ślubnym kobiercu, poozem 
prosto z kościoła wyjeżdża z mężem w podróż 
poślubną do Włoch. Niecierpliwość je j pobudza 
jeszcze ustawicznie m atka, k tóra od półtorej go­
dziny udziela oóroe rozm aitych rad i przestróg.

— Dobrze, dobrze mameozko — odzywa się 
w końcu córka — to w szystko ładnie, ale być 
tak  ciągle z jednym  m ężczyzną dzień i noc, to 
dopraw dy żenujące. Jeszcze przez dzień to bę­
dziemy w drodze rozmawiać o różnych rzeczach, 
ale co on będzie w nocy robił?

— Moje drogie dziecko — odpowiada m atka — 
ja  znam  przyzw yczajenia twojego ojca. ale nie 
możesz przecież wym agać odemnie, abym  znała 
i przyzw yczajenia mojego zięcia?...

W 5 j p  y k  A  Prosimy się przekonać, że

- 1 5  l i  R A  *  PASTA do  o b u w ia
'Wtf&r A  'Mm Wt> | B 3  y k r a k n w e k i p i  f » ł i r v k i  r h o m i r T n o i  I S K D  A “z krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA*

O s trz e ż e n ie !
Z pow oda licznych bez­
w artościow ych n a ś l a -  
d o w n ic t w  żądać w y­

raźn ie z napisem :

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !  j |  „ I s k r a "



Z A P IS K I  Z H IS T 0 R Y 1  N A T U R A L N E J 
S Z E S N A S T O L E T N IE J  MA N I !

Zoologia.
1. W Ó Ł .

Wół, że sie tak  w yrazim y  
Nie m a woale przedsięw zięcia —
K rew n y  byka, ja k  i krow y 
A w ujaszkiem  je s t  cielęcia!

W ół się żyw i tern, czem krow a 
I  podobne m a zw yczaje,
Leoz choć ry c zy  ta k  ja k  ona,
M leka je d n a k  nam  nie daje !

Lecz dostarcza za to  gnoju!
Gdy zab ity  zaś — n ies te ty  
S ztukę m ięsa, polędwicę 
A  ozasami i k o tle ty !

2 . K R O W A .

K row a je s t  p rzy  gospodarstw ie 
Pożytecznym  bardzo sprzętem ,
K okietu je  sobie z bykiem ,
J a k  ja  czasem  ze studen tem !

K row a daje ludziom  mleko 
S er i innych  rzeczy wiele,
Po swej śm ierci — w ołowinę 
A za życia raz  w rok  c ie lę !

8 . Ś W I N I A .

Św inia b rudna i niechlujna,
Słusznie zw ierzę to  w zgardzone —
M ama czasem  ta k  nazyw a 
Fraulein Mizi —  m oją bonę!

Bo do ta tk i  w ciąż się m izdrzy 
N iby z m iną n iew in iątka,
Św inia ma tłuściejsze szynki 
W danym  razie i p rosią tka!

4. F L A D R A .
F la d ra  je s t  to  tak a  ry b a  
Co się bardzo źle prow adzi,
Ż y je  głów nie w głębi morza,
W m ieście także  — ale rzadziej !

W mieście ży je  pojedynczo,
W dwójkę, tró jk ę  lub  grom adnie,
Ż yw i się zaś frajeram i,
Tern oo znajdzie lub uk radn ie!

J a k  słyszałam  od jednego  
Poruczn ika raz  na  balu,
B yw a często n a  policyi 
A ozasami i w  sz p ita lu !

5. P C H Ł A .

Pchła je s t  czarna i złośliwa 
U przykrzone to  stworzonko,
G nieździ się pod sznurów kam i,
Lub w bieliźnie pod k o ro n k ą !

Raz mi chłopiec się oświadcza,
J a k  to przecież n ieraz byw a 
Aż w tern czuję, że w kolano 
P ch ła  m nie g ry z ie  n iegodziw a!

J a  się kręcę ja k  n a  szpilkach 
Aż nareszcie — tru d n a  rada,
Mówię szczerze: P an  daruje 
Leoz pończocha mi o p a d a !

I  podnoszę suknię nieco 
By ukarać  rabuśnioę,
Ale widzę, że n ies te ty  
Czarnej szelm y nie pochw ycę!

"Więc on do m nie w lo t poskoozył 
W łasnoręcznie dopom aga —
Leoz dziś m ogę ju ż  powiedzieć,
Że z tą  pchłą — to  b y ła  b laga!

6 . B O C I A N .
Bocian je s tto  tak i p taszek,
K tó ry  brodzi przez m oczary,
Lecz co do m nie — m ów iąc szczerze 
J a  w bociana nie m am  w iary !

Mówią,' że on dzieci nosi —
(Dowcip w cale ju ż  n ie św ieży !)
A g d y  do nas się w ybiera,
To m am usia w łóżku leży! . Cdn.

-J- Na małym rynku.
K rakow ski andrus podchodzi do s trag an u  pani 

M aoiejowej, popijającej w łaśnie kaw ę i uśm ie­
chając się filu tern ie  pluje na s trag an , poczem 
m ó w i:

— Pani, zm iń mi pan i szóstkę !
— A gdzież ona, dajże ją  ty  sakram encki 

skisiu — odpow iada zgn iew ana, że je j p rze­
szkadza.

C hłopak z n iew inną m iną pokazu je to , co 
napluł.

Z iry to w an a baba odw raca się do niego tyłem , 
robi ruch w łaściw y, a w skazując n a  najszerszą 
część sw ych kształtów  — woła z w ściekłością:

— A zaglądnij se ta  do szuflady, ozy są 
drobne...

Z teologicznych zagadek. ,
Pytanie: J a k a  je s t  różnica m iędzy  B e rn a rd y ­

nem  ą kiszką?
Odpowiedź: K iszka je s t  p rzew iązana szn u r­

kiem  na  obu końcach, a B ern ard y n  ty lk o  w środku.

Sumienny.
Ona (s ta ra  i b rzydka baba): L u d w ik u ! Mój 

m ąż um arł, je s tem  wolną!
On: N ieboszczyka nie m ogę oszukiw ać — na  

to  mi sum ienie nie pozwala!...

T R A F N E  O K R E Ś L E N IE . \

Na balu  kostyum ow ym  
B ankierstw o się pojaw ia,
On dum ny  — na  wzór ogra,
A  ona na  wzór pawia.

On krzyżem  i orderem  
M a p ierś przyozdobioną,
W śród spojrzeń i ukłonów  
N a salę wchodzi z żoną.

B ry lan ty  koło uszu 
Na ręku  branzolety ,
A p e ry fe ry a  najm niej 
Sześć m etrów  u  kobiety .

D ekoltaż je j głęboki 
A piersi ja k  balony,
P an  bank ier ze słusznością 
M ógł k o n ten t być z swej żony.

A patrząc  na  to  państw o 
K toś z boku się odzyw a:
U roda bankierow ej
J e s t  w praw dzie błyskotliw a,

Lecz spojrzyj na  ram iona,
Na brzuch je j i na  szyję,
T aż ona — m ówiąc praw dę 
Po p rostu  — nic nie k r y j e !...

T ak  ! —  rzecze n a  to  drugi,
T ak  je s t  to p raw da szczera,
A ona je s t  w ty m  w zględzie 
P odobna do bankiera.

Bo jego  spekulaoye 
I  jeg o  nadużycia,
J a k  wdzięki jeg o  żony  
Nie m ają ju ż  — pokrycia!

Chat-Noir.

Z K A W IA R N I.

W kaw iarn i trzeciorzędnej 
Z m ą koohaneczką m ałą,
Siedziliśm y p rz y  w inie 
Noc lite ra ln ie  całą.

W osobnym  gabinecie 
P ły n ę ły  miłe chwile,
A dla w ytłóm aczenia 
J a  powiem  ty lk o  tyle.

L a t m iała ośmnaśoie 
U rocza ta  facetka,
O gniste było wino 
W ygodna zaś kozetka.

I  ju ż  nadchodził ranek  
I  niebo było bladsze,
W yciągam  ja  zegarek  
I n a  godzinę patrzę.

T fu! ju ż  je s t  wpół do szóstej 
Do dom u chodźm y M aniu,
Leoz ona mi odrzekła 
T ak  w prost n a  poczekaniu:

—  Nie jeszcze! w szak zabaw a 
T u  by ła  tak  wesoła 
Zaczekaj — za godzinę 
Czas będzie do kościoła!

Chat-Noir.

Przy kasie kolejowej we Lwowie.
P rzy  okienku kasy  osobowej na g łów nym  

dw orcu we Lwowie, sto i jak iś  jegom ość, k tó ry  
nic nie mówiąc, pokazuje palcem  na brzuch, po­
tem  w yciąga w górę jed en  palec, chowa go, p o ­
tem  znow u podnosi dw a palce, przyozem  całem 
ciałem  robi ruchy  w przód i w ty ł. Zdziw iona ka- 
sy erk a  n ie w iedząc, ooby to  miało znaczyć, do­
p y tu je  się ciągle, ozegoby ów pasażer żądał, ten  
jednak  nic n ie odpow iada, ty lk o  pow tarza swoje 
ruohy...

P rzy p ad k iem  dopiero zjaw ił się n a  dw orcu 
nauczyciel szkoły d la g łuchoniem ych i w y tłu ­
m aczył zaaferow anej kasy  erce, że ten  pan  je s t  
głuchoniem y, i żąda jednego b iletu  drugiej k lasy  
do Brzuchowic, tam  i napow ró t.

N atu raln ie  stało  się zadość jeg o  żądaniu.

* Facecye autentyczne.
N iedaw no tem u przed  trybunałem  o rzekają­

cym  staw ał S ru l W inkelschreiber, oskarżony  
o fałszyw ą k rydę . N a rozpraw ie jak o  g łów ny 
św iadek zeznaje b ra t oskarżonego Aron, jeg o  
w spólnik, k tó ry  ty lk o  dzięki swem u sp ry tow i 
n ie zajm uje m iejsca na  ław ie oskarżonych. A ron 
zostaje zap rzysiężony  i m usi odpow iadać na  k rzy ­
żowe p y ta n ia  p rok u ra to ra . Leoz trzy m a się bar­
dzo dzielnie, tak , że p ro k u ra to r ostatecznie nic 
z n iego nie w ydobył na  uzasadnienie swego ak tu  
oskarżenia. Z iry to w an y  m ówi p ro k u ra to r z prze­
kąsem  do św iadka:

—  P an ie A ron W inkelschreiber! J a k  widzę, 
to  p an  jes teś  bardzo m ądry  i sp ry tn y !... O!... 
bardzo m ądry!!...

— D żękuje bardzo — m ówi A ron k łan iając 
się — dżękuję bardzo za kom plim entu , ale n ie­
s te ty  n i mogiem odpłaozioz p anu  p ro k u ra to rzy  
z tego  sam ego kom plem ent, bo ja  zeznajem pod 
przyszęgi, to muszem prawdy mówicz...

4  Bojkot przemysłu pruskiego.
O głoszenie.

Zaw iadam iam  m oich Szanow nych P. T. od­
biorców , że n ie sprow adzam  ju ż  je l i t  do w yrobu  
kiełbas z zagran icy , ale w yrab iam  k iełbasy  k ra ­
kow skie w je litach  tu te jszy ch  rzeźników .

Kiełbaśnicki, m asarz.
*

G d y  znanego  p a try o tę  p an a  O. zapy tyw ano , 
w ja k i sposól? p rzy czy n ia  się do bo jkotu  tow a­
rów  i p rzem ysłu  pruskiego, odparł:

—  W całkiem  po jed y n czy : B iorę od P ru sa ­
ków  n a  k re d y t w szystko, a potem  nie płacę, 
niszczę ich więc przez to  m ateryaln ie  i m oralnie 
także, bo ich to  iry tu je .



H .2 .

— Ja k to ?  I  oóżby tobie staruszku  z tego 
przyszło, gdy b y m  cię n aw et kochała? Ależ ty  
ju ż  nogam i ruszać nie możesz!...

— D urna jesteś i ty le ! To ty lk o  w balecie 
po trzebne zdrow e nogi — w miłości to  zupełnie 
zbyteczne...

— J a k to ?  Z a godzinkę wolnej jazd y  wokoło 
m iasta żądasz 16 koron? Ależ to w prost zdzier- 
stw o! Przecież p ierw sza godzina wedle tak sy  
kosztu je koronę sześćdziesią' halerzy!

— T ak, proszę łask i pana, ale to  je s t  taksa  
za jazdę z jed n ą  osobą, a porcelanfart kosztuje 
dziesięć razy  ty le!...

— C iekaw a rzecz, że te  n iezb y t m oralne panny  
ta k  łatw o  w ychodzą za m ąż, a ty  dziecino nie 
możesz bodaj się zaręczyć!...

—  H m ! nio dziw nego, m oja m am o! Przecież 
każdy  b ied ak  kupuje przechodzone ubranie...

— D ziwię się, że w ychodzisz za m ąż za tego 
hołysza E dw ard a! Człowiek bez m ajątku , bez 
stanow iska, słowem bez niczego!

— Bez niczego? J a  ci ty lko ty le  życzę: daj 
ci Boże to, oo on m a!...



— L ekarz powiedział mi, że mogę oznajmić 
memu mężowi bardzo wesołą nowinę... B a! b y ­
łab y  to  dla niego rzeczywiście wesoła nowina, 
g d y b y  od dwóoh la t bez p rzerw y nie bawił 
w  A m ery ce !...

—  P an i musisz zagrać tę  rolę, gdyż żadna 
inna n ie je s t  je j w stanie z a g ra ć !

— A dlaczegóż tylko ja  jedna?
— Bo ty lko  pani jed n a  posiadasz jakie takie 

łydki, a to  się musi g rać  w trykotach...

— W idzisz, dobrze zrobiłeś, że mnie posłu­
chałeś i chodzisz w cylindrze!

— Czy ci na  tern zależy?
—  Phi... ale dla ciebie lepiej, bo ci rogów 

z pod cy lindra nie widać...

— W iesz, że obawiam się napraw dę, ozy nie 
zaczynam  podejrzanie ty ć?

—  O, toby była dopraw dy bieda!
— Dlaczego?
— Bobyś nie wiedziała, kogo skarżyć o ali­

m enta...



+  Zemsta sternika
Na okręcie, p łynącym  z E u ro p y  do A m eryki, 

panow ały  opłakane stosunki. P an  k ap itan  cały  
dzień popijał g ro g  i rum , inn i oficerowie także 
nie gardzili szklanką, no a resz ta  załogi szła też 
p rzyk ładn ie  za sw ym i przełożonym i. Jed e n  ty lk o  
stern ik  trzy m ał się jak o  tako  i to  było całem 
szczęściem, bo g d y b y  nie on, o k rę t daw no b y łby  
się rozbił lub  osiadł n a  m ieliźnie.

Ale że O patrzność rozm aicie k ieru je  losami 
ludzi, zdarzyło  się raz przecie, że i s te rn ik  p rz e ­
brał trochę m iarkę i m usiał pójść spać, zam iast 
pełnić służbę.

Nie om ieszkał skorzystać z tego k ap itan  i w 
księdze okrętow ej pod odpow iednią d a tą  zan o ­
tow ał: „S tern ik  dziś p ija n y “.

G dy  s tern ik  na  d ru g i dzień  o trzeźw iał i zo­
baczył w pro tokole podróży ta k ą  w zm iankę o so­
bie, zapłonął gniew em  i postanow ił zemścić się 
na  kap itan ie .

N adarzy ła  się w krótce sposobność, gd y ż  z po­
wodu w yczerpan ia  zapasów  rum u, p an  k ap itan  
nie m ógł sobie urządzić zw yczajnej libacyi i cho­
dził po pokładzie jak iś  nie swój. W ted y  stern ik  
w księdze okrętow ej pod odpow iednią d a tą  wpisał 
czerw onym  ołówkiem  u w a g ę :

„K ap itan  d z i ś  trzeźw y".

-j- W kasarni.
Kapral (podczas lekoyi rek ru tów ): In fan te ry s t 

Sojka! Do czego służy gew er?
Sojka: M elduje posłuśnie panie kaprol, co do 

s trz y la n ia !
Kapral: G łupiś! Pow idz ty , K udłacz!
Kudłacz: M elduji posłuśni — do naflanoowa- 

n ia  bagnetu !
Kapral: Źle! Sakram enckie ścierw a rekruck ie! 

T yle razy  ju z  wos psiokrew  uoyłem , że gew er 
służy żołnirzow i do robienia „gew erg ry fow “ .. 
Ja k b y  go nie było, ozemze byś robił gew erg ry fy , 
parasolem  oy łopatą?

Z Zakopanego.
Grości tu  ok ropny  h uk !
N ie w ierzycie? — dalibóg!

12-go sierpnia.
Na liście p rzejezdnych  je s t  przeszło 2.800 

osób. N atu raln ie  od Nowego R oku, a w ięc w y ­
jechało  około 800 — zostało niecałe 2000. Z  tego 
kupców  i służby 1000, gości zaś czystej krw i 
n ie m a ani tysiąca, a od trąciw szy  bębnów  — 
zaledwie 500. Z tego  w iększa część suchotników .

Nie udają się i pociągi spacerow e (kom iniar­
skie). O statn iej soboty  przy jechało  całym  pocią­
giem  18 osób.

S tąd  też ruch m ały  —  wille próżne.

A ja k a  p rzy czy n a?  ^
Jedyna  je d y n a :
Ludzie p ien iędzy  nie m ają,
A górale obdzierają.

N ietylko górale,
Bowiem w zapale
Szlachcic, m ieszczanin, czy hrabia
Tosam o z gośćm i w yrab ia!

Zwrócisz uw agę, że to n ie ładnie,
N aw et szkaradnie,
To ci m ów ią wszyscy kupcy :
„Po cóż przyjeżdżają głupcy!

Czy się k to  po nich zgłaszał,
Czy ich zapraszał?
M ają w idać duże grosze.
Niech więo gub ią je  p o tro sze !“ ...

I  m ają poniekąd racyę, bo k to  tu  p rzy je ­
żdża, to  w ynosi suchoty  albo kieszeni, albo płuc 
z m ieszkania po suchotniku.

Z high lifu.
—  No i cóż panie baronie, czy nie wie p an  

przypadkiem , dlaczego h rab in a  Id a  zerw ała sto ­
sunki z ty m  m łodym  tęgim  doktorem ?

— D om yślam  się, że z ostrożności...
— Ja k to  ?
— Podobno n ie  m ógł się zmieścić w szafie!...

Z Żegiestowa.
T ak  nam  tu ta j ciepło,
Aż pod nosem  skrzepło,
W ciąż czekam y ju tra ,
A b y  zrzucić f u t r a !

Lecz ju tro  ucieka 
P rzed  nam i z daleka —
O, kochane dam y,
W  W as nadzieję m am y!

« l »

W Zakopanem.
Do zam ieszkałych n a  w ileg iaturze w Z akopa­

nem  sta ry ch  pan ien  X ., zjeżdża na  k ilka dni ich 
wuj, kaw aler, jeszcze sobie niczego i lub iący  
bardzo młode i ładne kobietki. S iostrzenice j e ­
dnak, dwie sta re  i b rzydk ie  p an n y , w ujaszek 
więo rozm aw iając z niem i, ciągle ukradk iem  zerka 
n a  n ak ry w ającą  do stołu, m łodą i szykow ną po- 
kojóweczkę.

— Ale, czy j a  was nie będę p rzypadk iem  
krępow ać Zosieczko — zw raca się w ujaszek  do 
jednej ze siostrzenic —  ozy będziecie m ogły  n a ­
praw dę pom ieścić m nie u siebie?

— Ależ n a tu ra ln ie  w ujaszku ! W ujcio będzie 
spać w moim pokoju, a j a  zaś u  pokojówki...

— A leż po co ty le  cerem onii ze m ną Zo- 
sieozko! M ożebyśm y się m ogli zam ienić?...

Przyjaciel muzyki.
4-letni Czesio (do swojej siostrzyczki): Daj mi 

połow ę tw oich śliwek, a zepsuję ta k  fortep ian , 
że przynajm niej ze trzy  tygodn ie  n ie będziesz 
m iała lekoyi...

NASZE SŁUGI.
K uch ark a  z pokojówką,
Dwie daw ne przyjaciółki,
S p o tk a ły  się w sklepiku,
Gdzie kupow ały  bułki.

D orodne dwie dziew uchy 
W  postaw ie i figurze,
U jed n e j b iust w spaniały ,
U drugiej ły d k i duże.

I  w ne t zw ierzają sobie 
W esołe te  dziew częta,
Gdzie k tó ra  je s t  na  służbie 
I  czy je s t  z niej kon ten ta.

W ięo kuohareozka m ówi:
— N ie zb y w a mi n a  niozem,
Lecz mam kłopo tu  trochę
Z m ym  panem  i p an iczem !

J a  w kuchni śpię — do kuchni 
Są schody od podwórza,
Posłuchaj m oja droga,
Co dosyć m nie oburza:

P an  w raca po północy,
A  panicz zw ykle zrana 
I  przez nich zawsze jestem  
N azaju trz  nie wyspana... —

A  pokojów ka na  to :
— I  u  m nie też  nie sm aki!
I  m nie ju ż  m oja służba 
Dość dała się we znaki...

Co p raw da — z państw em  mojem 
N a dobrej je s tem  stopie,

AKUSZERCE DO SZTAMBUCHU.
(Znalezione n a  Z w ierzyńcu).

T ak  się to  te raz  ju ż  n a  świeoie kleci,
Ze czasem  akuszerki n aw et m ają dzieci.
A w łaśnie to  się tu ta j spełniło dziś w czynie, 
Ze z zw ykłej odbiorczym w padła w wydawczynią.

U lekarza.
Do lekarza  w Szczaw nicy przychodzi żydów ka 

po p rzeby tej chorobie, ab y  się z nim  obliczyć.
— R aćhunek  proszę pani k ró tk i — pow iada 

lekarz — byłem  u  pan i dziesięć razy , k ażd y  raz 
10 koron, zatem  n ależy  mi się 100 koron.

— Wus is? J a k  pan  konsyliarze może w im a- 
gaoz, aż dżeszęoz koron  za jed n e  w izy tę?

—  Ale p an i Susskind, p an i m nie zna i wie 
dobrze, że to je s t  m oja sta ła  taksa...

— Nu tak , ali gdże je s t  mój p ro cen t za to, 
co ja  ju ż  roznoszałam  te  krw aw e d y zen te ry e  po 
cały  Szczaw nice?!..

* Teorya i praktyka.
Na peronie kolejow ym  naczeln ik  staoyi, o to­

czony gronem  podw ładnych  u rzędn ików  i służby 
kolejowej, odczytuje im coś z arkusza, k tó ry  
trzy m a  w ręku. W tej chw ili zbliża się do g ru p y  
jak iś  pasażer, z w alizą w ręk u  i p y ta  naczeln ika 
n ad e r grzecznie.

—  P rzep raszam  bardzo! Chciałem się dow ie­
dzieć kiedy...

— Do kroćset ty sięcy  dyabłów ! — ry k n ą ł 
rozjuszony naczeln ik  — czego p an  tu  chcesz? Nie 
w idzisz pan, że jestem  za ję ty ?  W łaśnie odczy­
tu ję  podw ładnym  ostatn ie  rozporządzenie dyrek- 
oyi, k tórem  nakazano delikatne obchodzenie sią 
z  publicznością podróżującą...

KU RADOŚCI KRAKOWIAN.
Przedsięb iorcy  pogrzebów  g ry z ą  się w K rakow ie, 
Jed e n  w iesza na  drugim  psy  gdzie ty lk o  może, 
N ie zaśw ita  żadnem u je d n a k  an i w głowie,
Że tak iej dla nas w alki bez końoa, daj Boże! 
G dy się w zajem  w ygryzą, korzyść d la nas przecie, 
Bo koniec z tego  tak i ty lko spodziew any,
Że K raków  będzie m iastem  jedynem  n a  świeoie, 
G dzie zn ikną całkiem  z ulic w strę tn e  karaw any . 
O to  ty lk o  niech jedno  zaboli ich g łow a:
G dy się w szyscy w ygryzą, to  k tóż  ich pochow a?

Jgft* 

W gabinecie fizycznym.
W  gim nazyum  żeńskiem  w  klasie V I. w ykłada 

profesor uozenicom  o drobnoustro jach  i szybkiem  
rozm nażaniu  się m ikrobów . A by  uczenice łatw iej 
zrozum iały, zab iera je  profesor do g ab in e tu  i tam  
pokazuje im p o d . m ikroskopem  różne ży ją tka .

— W idzicie zatem  moje panie w  tej chwili 
w pow iększeniu m ikroskopijnem  stw orzenie ty - 
siąonożne.

Jedna z uczenie (pa trząc  w łaśnie przez mi­
kroskop): Ach, mój Boże, przecież to musi być 
straszne, panie  profesorze, ja k  k iedy  tak ie  stw o­
rzonko złapie kurcz w łydkę...

MOJE SŁONKO.
Lecz p an  moj — pom yśl sobie, W iem  ju ż  co znaczy
Przez sen okropnie kopie... Miłość kobieca:

T yś słonkiem , co mi 
Ż ycie oświeca!

T ak  je s t isto tn ie ,
Bo koniec końcem  
Masz podobnego 
W iele ze słońcem!

Słońce lśni przez dzień 
W  blasków  powodzi 
I  słońce zawsze 
N a noc zachodzi!

I  ty ś  podobna 
S łońcu ogrom nie,
Bo o ty m  czasie 
Zaohodzisz —  do mnie...



Z n aszy ch  zd ro jo w isk .
(O statnie telegram y n a  w łasnym  drucie).

M o t t o :  „W  góry, w  góry, luby bracie, 
tam  robota czeka na  Cię!“

Zakopane, 12 sierpnia. Zjechał tu ta j w spółpra­
cow nik „Booianau. P rzerażenie wśród płci pięknej 
z każdą chwilą coraz większe, należy się spo­
dziewać większej katastrofy , niż wylew w J u ­
szczynie. Zarekw irowano pionierów, gdyż arty- 
lerya w Nowym Sączu zaję ta je s t czyszczeniem 
arm at i nie może być pomocną w akcyi ra tu n ­
kowej. Pew ien ojciec, k tó ry  ma cztery  córki na 
w ydaniu, a nie może znaleźć na żadną am anta, 
wniósł petyoyą do sejmu, aby uchwalono ustawę 
krajow ą, nakazującą każdem u młodzieńcowi, o ile 
przekroczy 80 rok życia w stępować w związki 
małżeńskie, oporni zaś m ają być karani grzyw ną 
do 200 koron lub aresztem  aż do dni czternastu. 
T rybunał karny  m ają stanowić ojcowie i matki, 
m ogący się w ykazać co najm niej czterem a cór­
kam i na w ydaniu. W stępow anie w związki mał­
żeńskie ma być w ten  sposób ułatw iane, że 
każdy  nowożeniec, któryby nie miał stałej po­
sady, o trzym a z funduszu krajowego bezzw rotną 
pożyczkę na  koszta u trzym ania. K toby  w cztery 
miesiące po ślubie mógł się już  w ykazać potom ­
stwem , ten  otrzym a osobne w ynagrodzenie z fun­
duszu krajowego. Na czas sezonu kąpielowego 
m ają być w Krynicy, Szczawnicy i Zakopanem  
założone krajow e biura pośrednictw a w zaw ie­
ran iu  m ałżeństw.

Zakopane 18 sierpnia. Przeciw  uchwalonej 
wczoraj petyoyi do sejmu, wniósł pewien em e­
ry tow any  profesor rekurs do T rybunału  adm ini­
stracyjnego, żądając, aby  ju ż  ojcowie i matki, 
m ający trzy  pełnoletnie córki, dotąd nie wydane, 
m ogli stanowić areopag dla spraw  małżeńskich. 
U tworzono tym czasowy kom itet, k tór}7 ma się 
zająć obm yśleniem  statu tów  nowego tow arzystw a, 
k tó re  nosić będzie nazwę: „krajow y związek sta­
rych  panien na w ydaniu". P ro tek to rką ma być 
pew na poetka, k tó ra  jednak, nie ma ochoty wejść 
w związki małżeńskie, gdyż przez trzydzieści lat 
swego panieństw a nabrała w strętu  do niewdzię­
cznego rodzaju męskiego.

Zakopane 13 sierpnia (wieczór). Tutejsze fe­
m inistki przesłały telegram  na ręce prezydenta 
R ady szkolnej Dębowskiego, z żądaniem, aby 
w  nowem w ydaniu g ram atyk i polskiej, rodzaj 
żeński był pierwszy, potem dopiero męski. Równo­
cześnie tu te jszy  klub homoseksualissów zażądał, 
aby  w ogóle zniesiono rodzaj żeński i nijaki, 
w ystarczy bowiem sam męski. S ta tu ty  nowego 
tow arzystw a nadesłano z Berlina.

Zakopane 14 sierpnia (rano). Dzisiejszy pociąg 
kom iniarski spóźnił się o godzinę. Na pośrednich 
staoyach w itano go entuzyastyoznie. Na dwa dni 
św iąt p raw ie wszyscy kawalerowie w yjechali do 
Krakowa.

Krynica 14 sierpnia. N a skutek  prośby tu te j­
szych kuraoyuszek, D yrekoya kolejowa w strzy­
m ała w przeddzień każdej niedzieli i św ięta ruch 
pociągów „kom iniarskich" aż do dalszego odwo­
łania. Spodziewać się należy, że tu tejsi kawale 
rowie wobec tego zarządzenia pozostaną na miejscu 
przez dwa dni świątalne. Wiadomość, że w Za­
kopanem  pojawił się współpracownik „Bociana", 
podziałała deprymuiąoo na tutejsze kuracyuszki. 
Ż andarm erya śledzi pilnie za owym panem, k tóry  
jedzie w „śoisłem incognito" i ma polecenie w prost 
z dworca kolejowego w Muszynie odstawić go 
szupasem do miejsca przynależności.

Szczawnica 14 sierpnia. Z powodu ogłoszonej 
w Sączu licy ta c ji  na stare żelazo, w ielka część 
tu te jszych  kuracjuszów  przerw ała leczenie i w y­
jechała na miejsce lieytaeyi. Zakład na Miedziusiu 
praw ie pusty.

Krynica 14 sierpnia. Uspokajająco podziałała 
n a  m iejscow ą płeć piękną wiadomość, że „Bo­
cian" w prost z Zakonego odjechał do K rakow a, 
należało się tego spodziewać, gdyż, ja k  tw ierdzi

jeden  z obecnych tu taj naturalistów , właśnie 
zbliża się czas odlotu bocianów.

Krynica 15 sierpnia (rano). W yk ry to  tu taj 
pokątny klub homoseksualistów. Z powodu tego 
poruszenie m iędzy płcią piękną ogromne, na 
prędoe otworzono try b u n ał karny, złożony z sa­
m ych kuraoyuszek, k tóre wszystkich winnych, 
jednogłośnie skazały na ścięcie... języka. W yrok  
ma być w ykonany publicznie dziś w południe. 
Ze Szmeksu sprowadzono kata.

Zakopane 15 sierpnia (rano). Z chwilą, kiedy 
dowiedziano się, że „Bocian" odleciał do K ra ­
kowa, zarządzono ogólną illuminaoyę. W  m ieszka­
niach niektórych kuraoyuszek, k tórych mężowie 
nie przyjechali na  dwa dni świąt, świeciło się 
aż do rana.

(Dalszych telegram ów  z powodu przerw ania 
d ru tu  telegraficznego dotąd nie otrzymaliśmy).

Jeżeli ktoś nie wie jak się zaczyna...
Pokochał młodzian pew ną dziewicę,
Ona mu sercem nie była obca,
Ale cóż robić, gdy za kochanka 
T ak  nieśmiałego los dał jej chłopca!

Więo na w yznania gorętsze słówko 
Darmo czekała biedna dziewczyna — 
Młodzieniec byłby się jej oświadczył,
Ale — nie wiedział jak  się zaczyna...

G dy ich nareszcie ludzie złączyli,
I  małżonkowie byli po ślubie,
To jeszcze długo czekała biedna 
Na owo pierwsze „kocham" ozy „lubię".

Grdy po weselu poszli już  goście 
1 upragniona przyszła godzina,
M yślała przecież, że się ośmieli,
A on — nie wiedział, jak  się zaczyna!..

W  szczęściu małżeńskiem pomimo tego 
Jaśn ieje  młodym prom ienna tęcza,
Choć z konieczności zawsze kto inny 
T ak  nieśm iałego męża wyręcza!

Ot! żyją z sobą już  kilka latek,
Słyszę, że m ają naw et i syna —
Lecz musi milczeć nieśm iały człowiek, 
Milczy — bo nie wie jak  się zaczyna!...

* Facecye podobno autentyczne.
Pew ien żandarm , k tó ry  dopiero ukończył żan- 

darm ską szkołę we Lwowie, przydzielony został 
do pełnienia służby na posterunku żandarm eryi 
w pewnej wiosce, położonej w K arpatach. Oko­
lica je s t znaną z tego, że drogi są obficie ozdo­
bione rozm aitego rodzaju figurami przydrożnem i. 
Podczas patrolow ania, zauw ażył żandarm  przy 
drodze jakąś figurę, ogromnie zniszczoną, zbu t­
wiałą, lada chwila grożącą zawaleniem. Służbisty 
żandarm  w myśli w ystaw iał sobie już  katastrofę, 
gdyby  figura się zawaliła właśnie w chwili, ja k  
ktoś pod nią siedzi. Postanow ił zatem  napisać 
w tej spraw ia „berychtu do starostw a. Przyszedł­
szy na posterunek, zabrał się do pisania. Lecz 
ponieważ w przedmiocie „sty listyka" nie był 
bardzo tęgi, więc doniesienie do starostw a w y­
padło dość komicznie:

Do o. k. Starostw a w S...
Doniesienie c. k. żandarm a Piskorza wzglę­

dem P ana Jezusa, zagrażającego bezpieczeństwu p u ­
blicznemu.

Si non e vero.
P an  K alasan ty  Fiksiński, naczelnik konser- 

wacyi, przeniesiony został ze względów służbo­
w ych do Tarnow a. D ługotrw ała choroba ócz, 
wyw ołała u  niego ciągłe drganie powiek, jak  
gdyby  porozumiewanie się z kimś oczyma. P rzy ­
byw szy więc na  dworzec tarnowski, woła do­
rożkarza i każe się zawieźć do hotelu.

— Do którego, prószy pana — p y ta  żydek 
dorożkarz, p rzypatru jąc  się bacznie m rugającem u 
ciągle oczyma pasażerowi.

— No... no. , do hotelu — odpowiada pan na­
czelnik, m rugając dalej oczyma.

— Ju ż  wim, prószy pana — mówi dorożkarz, 
zacinając konia, a biorąc m ruganie gościa za 
pew ien znak, zawiózł go n a  ulicę Hyszowską.

P rzy  drzwiach w itają  pana naczelnika wy- 
blanszowane, wesołe córy K o ry n tu  i tęga, gruba 
Żydowica, właścicielka lupanaru.

P an  naczelnik, acz krótkowidz, zdziwiony 
jed n ak  tak  wesołą usługą, zwraca się do wła­
ścicielki i p y t a :

— A, ozy tu  tego... panie... n iem a u was 
męskiej usługi?

— Co ma nie bicz — odpowiada gruba Ży­
dowica, a odw racając się, krzyczy do m ęża:

— Mojsze! Wasz dir dem tuches — sasyz szojn 
wider du a Eilenburgczyk.

Kiedy się skończy.
— K iedy się kończy miodowy m iesiąc u ko­

b iety  ?
—  W tedy, kiedy opije się już  ty le  tego miodu, 

że dostaje nudności i wymiotów...

Co to jest?
— Co to jest niwinność?
— Przym iot, k tó ry  zwykle 

bójstwem.
kończy samo-

Węzeł małżeński.
Piętnasto le tn ia  Zosia czy ta babci gazetę. W ła­

śnie przeczytała wiadomość z kroniki, że panna 
Z. połączyła się węzłem m ałżeńskim  z panem  Y. 
Zaciekawiona, zapytu je  babcię:

— A  ja k  w ygląda babciu węzeł m ałżeński?
— Daj teraz spokój, przyjdzie czas, to  się 

o tem  dowiesz — odpowiada babcia z westchnie­
niem.

Północnej kolei pro memoria.
Nie chce mi się pomieścić w mojej ciasnej głowie, 
Jak ich  to urzędników Nordbanka nam  zgania, 
Bo ja k  widzę na  dworcu, tu  w samym Krakowie, 
To żyd n a  żydzie jedzie i żydem  pogania...
A mówią, że dlatego ślą ich na Mazury,
B y nieśli tu  pierw iastki germ ańskiej kultury...

& &

-j- Zawsze cięty.
W  pew nem  garnizonowem mieście Galicyi 

zbierali się w oznaczonych dniach oficerowie 
w kasynie wojskowem wraz z rodzinami. N atu­
ralnie posiedzenie przeciągało się dość długo, 
gdyż hasło do opuszczenia lokalu daje zwykle 
pułkownik, a ten , am ator pilznera, ani myślał 
o powstaniu.

Od czasu do czasu młodzi oficerowie opu­
szczali na chwilę towarzystwo, a pospolicie zwało 
się to, że idą „oglądać gw iazdy", o czem też 
w iedziały i panie pułkowe.

G dy jeden  z m łodych poruczników, pow ró­
ciwszy do stołu, wziął ręką, a nie szczypcami, 
cukier z oukierniczki, pani pułkownikowa, chcąc 
mu dać nauczkę, pow iada:

— Ależ pan dopiero wrócił z oglądania gwiazd, 
panie poruczniku!

— T ak  je s t — odpowiada nie zbity  z tropu 
m łody człowiek — ale lunetę trzym ałem  w lewej 
ręce, a cukier biorę prawą!...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Bratowskiego t  Gahrgei Grabowski
w  K ra k o w ie , tsk k t S z p ita ln a  L. 36. T e ie fo n  N r. 565.



Uczciwa.
Proboszcz (spotkaw szy przed plebanią jedną 

z dziewuch wiejskich, woła ją  do siebie i odzy­
w a się surow o):

— Słuohajno Jagusiu , zeszłej nocy widziałem 
W alka, ja k  do ciebie przez okno właził!?

— Prose łaski jegumośoi, jo  go zaroz w y­
gnałam...

—  No, to  postąpiłaś bardzo uczciwie. Ale czy 
ty lko napraw dę zaraz go w ygnałaś?

— W ojtek zaświadoy, prose jegum ośoi! — 
mówi dziew czyna, całując plebana w rękę.

— Ja k to  W ojtek? A skądże W ojtek  może 
o tem  wiedzieć?

— A no, bo prose jegum ośoi właśnie W ojtek 
był ju z  w tedy  u  mnie, więc m usiałak W alka 
w ygnać!. .

Także system.
Facet, siedząc z dwom a kokotam i z każdą 

na jednem  kolanie:
—  G dyby mnie tak  kto z wami zobaczył, 

to gotów  sobie pomyśleć, że jestem  zw olenni­
kiem zweikindersystemu!

Rewolucya wśród szewców.
Było tu  w tym  tygodniu  dosyć u  nas śmiechu, 
G dy się szewcy poozęli tęgo brać za czuby 
Z okazyi wyborów na  starszego cechu —
I  ju ż  szewcom groziło całkiem  widmo zguby!

G dy się pozabijają — ha, to tru d n a  rada... 
Będziem sobie chodzili bez bucików ślicznie — 
To naw et i daleko taniej nam  w ypada,
Co ważniejsza, że naw et bardzo hyg ien iozn ie!

Iwonicz.
Żal mi bardzo tych damulek, 
Co tu  zjadą na  zabawę, 
Bowiem chłopcy w Iwoniczu 
Są, dalibóg, nie ciekawe!

Ten i ów n iby  flirtuje,
N iby to ma szczere chęci,
Lecz najczęściej u  chłopaczków 
Mało złota, dużo rtęci!

Znana rzecz, że w Iwoniczu 
T erm om etry  chodzą duże,
Bo co drugi m a rtęć  w dole,
A oo trzeci pustki w górze!

Z ŻYCIA FEMINISTKI.
(Znalezione koło uniw ersytetu).

Studyow ała przyrodę, więc też nic dziwnego, 
Że nabrała  ochoty studyow ać poważnie 
H istoryę rozwoju rodzaju ptasiego.
A krocząc tą  drogą powoli, odważnie,

Doczekała się wreszcie, że z wielkiej wdzięczności 
W  im ieuiu rodu ptaków, choć nie miłe skutki, 
K u chwale nowomodnej babskiej uozonośoi, 
Zaw itał pod jej dachem — ot bocian m alutki!

Biblijnie.
Pani N... bardzo lubiała facetów, a j-ak na 

którego parol zagięła, m usiała go widzieć u swo­
ich stopek. Ale, że już  była nie pierw szej mło­
dości, więc szeregi am atorów  znacznie poszczu- 
plały.

Pewnego wieczora wrócił pew ien młodzian 
bardzo zm izerow any z jej pom ieszkania.

— Co tobie ? — p y ta  go przyjaciel...
— Mój drogi! — rzecze tenże m elancholij­

nie —  pani N... kazała mi u siebie być dzisiaj 
o godzinie 10 w nocy...

— Tam  do kroćset...
—  I  nie mogę się wykręcić...
— Żal mi ciebie...
Na drugi dzień się spotykają.
— No i co tam  było — p y ta  przyjaciel.
— Byłem  punktualnie...
— I... i... i... oo się stało?...
— Tak., tak...
— Józef?
— Nie... Jonasz...

Od 1 Lipca ul. Tomasza 20.
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LUDWIK MAKOWSKI 
:  W  KRAKOWIE :

F IL IA : F L D R Y A Ń S K fl

F A B R Y K A  K U F R Ó W  §
W Y K O H U W  

^ G f l L f l N T E R Y J N O S K r i R Z f l H Y C H  
■ =  D R A Z  Z A K Ł A D  =  ■
:  R Y M A R S K D - S I D D L A R S K I  l

Od 1 Lipca ul. Tomasza 20.

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

(■ re je s tro w an e  s to w arzy szen ie  z odpow iedzialnością  ograniczona

ul. św. G ertrudy 1. 8.
=■- p rzy jm uje  =====

w k ła d k i na książeczki
i op rocen tow u je  ta k o w e  po  4l/2°/0 rocznie.

Jea tr Rozmaitości 
w Parku krakowskim.
K ażd eg o  1 i 16 n o w y  p r o g r a m !

P ie rw sz o rz ę d n e  s iły  a r ty s ty c z n e !  

P o c z ą t e k  o  8  w i e c z o r e m .

W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  K o n c e r t  o r k i e s t r y
pod b a tu tą  p. St. Czyżowskiego.

Po p rz e d s ta w ie n iu  w  sa li  r e s ta u ra c y jn e j  

KONCERT do 1-ej w  nocy . W s tę p  w o lny .

- -  RESTAURACYA RENOMOWANA! - -

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  
K . 2-10, ku rs I l - g i  K . 4*80. — W ypisy 
N iem ieck ie  K. —*72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  kurs I-szy  K. 3*60, kurs 
I l - g i  K  9*60. W ypisy F ra a c u s k ie  
K. 2-40. — P o l s k o  -  A n g ie l s k i  
kurs I-szy  K. 2*24, kurs I l - g i  K . 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  ku rs  K .  
4*20, I l -g i  ku rs K . 4 60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angielskiem i K . 1*80.

K S I Ę G A R N I E

f n  IB . M lłkaw sklese 1 8. U. K rzyźasew sU ais
w  K r a k o w i e

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej i najła tw iejszej nauki 
Obcych Języ k ó w  w  Szkole  i D orna, bez  
n au czy c ie la , z objaśnieniem  w ym ow y i k łą ­

czem p. t.:

B aczność I W * B aczność I
M m  zapew niony a a  k aM y  u nas

^  i łatw o zarabia k o r o n  1 8  d o  
■BHfWB Ś r BL jB B fg p i 2 5  ty g o d n l ó w o  bez w zględu 

i _ J j |  l i s y  H  n a  w i®k> oddalenie.
H al Bliższy eh  i u f e r m a o y i  udziela:

m  ~  „Byt" =
Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykotowych

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
931

J J Allianz e s

flR c. T o w . U b e z p ie c z e ń  na ż y c ie  i r e n ty  w  H ie d n iu .
Filia w Krakowie, ul. Floryańska 10. 

K a p ita ł g w a ra n c y jn y  w ed łu g  z a m k n ię c ia  za  ro k  1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 * 4 2 .
N ajtańsze taryfy, najdogodniejsze warunki spłat, pożyczki 
na w łasne police. Ubezpieczonym wypłacono do końca 

lutego 1907 r. K o r .  6 ,7 2 8 .5 1 7 - 1 2  
U bezpieczenia zawiera się począwszy od 10 hal. premii

tygodniowej.
Zdolni agenci obojga płci o trzymają każdej chwili zajęcie 

za bardzo dobrą prowizyą, sta łą  pensyę i dyety.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in teres, próbki za 1 K (w m arkach) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ężczyzn po  k o ro n  1, 2, $, 4, S i 6. 
W szelkie rodza je  K a r io s 6 w . Praw em  och ron ione  n o w o M : 

N ieprześcignione: „ A ra m is"  z a  tu z ia  k e r .  4  i  5. 
„ ■ e r z e i s m a a te l "  (p ła s z c z e  H e r z e ia )  a a  t a z in  k e r  e n  4.

Nowy UlHstrowany cennik dyskre tn ie  I darm o.
9. 9. H E R Z O G , W ia n  1 7 . ,  H e r n a l s e r s t r a a a a  7 9 .  A . 

P W C W W W W W W l

Prosim y ż ą d a ć  naszego  k 
t a ie g u  s p e c y a l n e ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k ic h  i d a m s k ic h

REIKI i SKA
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

Kraków, Rynek A-B. r
i

P r e n u m e r a t o r o m  „ K o s m e t y k i "  u d z i e l a m y  p r z y  

z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński *
poleca: Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do g ry ; Karty wisytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości 1 — Zastępstwo T u tek  cy g are to w y ch  S. W, N lem ojow skiegó.

g r a t o w i * ,  S u h ie n e i c e  Ł. Z l
( M p r i i t i w  R W u i )



FILIA C. K. U P R Z Y W .  GALIC.  A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

K anto r  W y m ia n y  sp rzeda je  i kupuje  pap iery  w artościow e, m onety  za ­
graniczne, w ydaje listy  k redy tow e i czeki na  zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez  po trącen ia  prow izyi, ubezpiecza p ap ie ry  losow ane przeciw

strac ie  przy  losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe-D e-
posits) w opancerzonych  kasach  ogniotrw ałych.

O d d z i a ł  w e k s lo w y .  
O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku  bieżącym  i na
książeczki rachunku  b ieżącego ; w ydaje  na  żądanie  oprocent. asygnacye kasow e.

O d d z i a ł  to w a r o w y .  Składy zbożow e Filii p rzy  ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzy tow y . O sobny to r  kolejow y.

W chód z ulicy Brackiej -  parter 

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za po-
ręk ą , z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon Nr 7  
D y rek cy a  udziela inform acyi w spraw ie kredy tów  budow lanych i pożyczek hip. 

K orespondencya — B uchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres Czynności bankierskie] wchodzące szybko, za opłatą mierną, 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

9. H 9 m  w M o w i e
c#B. i k r ó l .  D o s t a w c a  D w o r u

poleca winogrona świeże słodkie, jabłka tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie musu­
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London"

t > s ---------------------

Kraków
ul. Sławkowska 

L. 3 .

D C  -2 » 0

Kraków
Hotel Saski 

Telefonu nr. 516 .
P C ___________ 5 > d

Magazyn ga lan tery jn y . Skład kapeluszy, bielizny, 
obaw ia  am ery k a n sk ieg o  i P rzyborów  do podróiy

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

W łaściciel i w ydaw ca: S tan isław  L ipiński. Za redakcyę odpow iedzialny: Stefan Karczmarski. Z Drukarni Narodowej w  Krakowie.



Mój panie! Co pan sobie o m nie m yślisz? J a  nie jestem  z tych  kobiet, k tó re  to  lecą na pierw sze skinienie! 

J a  się też  zaraz  dom yśliłem  i d latego  kiw nąłem  na panią drugi raz!...


